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Jarzyny czy owoce?
Zbliża się wreszcie pora roku, 

kiedy matki z ulgą powitają poja
wiające się młode jarzyny i owo
ce. Dawno już minął czas obawy 
przed surowizną, jako pożywie
niem dla małych dzieci, a nawet 
przeciwnie, modnemi się stały wi
taminy, o których niemal każdy 
.słyszał jako o niezbędnym skład
niku pokarmowym.

Dla szerszego ogółu synonimem 
w itaminów są kosztowne owoce 
południowe — pomarańcze i bana
ny, bez których niejedna matka nie 
wyobraża sobie racjonalnego odży
wiania dziecka. Natomiast jarzyny 
częstokroć niesłusznie zostają ze
pchnięte do roli kopciuszka, dla 
k.órego brak miejsca w jadłospi
sie dziecka.

Dlaczego tak się dzieje — łatwo 
wytłumaczyć!

Owoce dla większości dzieci sta
nowią ulubiony przysmak, gdy tym
czasem jarzyny przeważnie mniej 
przypadają do gustu małym gry
masu ikom.

Każda matka wie z własnego do
świadczenia, jak często buntuje się 
niemowlę przy pierwszych próbach 
podawania jarzyny. „Moje dziecko 
nie chce, lub nie może jeść jarzy
ny" — oto twierdzenie, które lekarz 
pedjatra słyszy niemal codziennie.

Sprzeciw małego człowieczka wy
wołuje zaraz oddźwięk w czułem 
sercu matki.

Poco męczyć dziecko i siłą przy
zwyczajać do „niesmacznej" potra
wy, gdy jarzynę zastąpić możemy 
przez mile widziany sok owocowy 
bądź kompot.

W ten sposóh w zrozumieniu mat
ki będzie i wilk syty i owTca cała: 
spełnione zostaną nakazy nowo
czesnej djetetyki — dziecko zaś pa
łaszować będzie z apetytem bana
ny i pomarańcze, zamiast pospoli
tych buraczków lub marchewki.

Czy jednak naprawdę to zagad
nienie jest tak proste, to znaczy, czy 
owoce w zupełności zawsze mogą 
zastąpić jarzyny?

Aby na to pytanie odpowiedzieć, 
musimy rozpatrzeć właściwości ja
rzyn i owoców oraz zastanowić się, 
jaką rolę spełniają one wśród in
nych pokarmów’.

Zaznaczymy odrazu, że jarzyny 
mają dla rosnącego ustroju zna
czenie hardziej wielostronne niż 
owoce.

Jarzyny to nietylko źródło wita- 
minów, bez których rosnący ustrój 
dziecka nie może się dobrze roz- 
wi j ać.

Dzięki dużej zawartości soli mi
neralnych, jarzyny dostarczają nie
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zmiernie ważnego budulca dla roz
woju dziecka.

Zaletą jarzyn, co napozór brzmi 
dziwnie, jest ich względnie trudna 
strawność, którą zawdzięczają o- 
becności t. zw. drzewnika — sub
stancji, nie ulegającej strawieniu.

Drzewnik stanowi ów czynnik 
mechaniczny, który pobudza jelita 
do wydatniejszych ruchów, przez 
co zapobiega zaparciu, tak częstemu 
u dzieci odżywianych jednostron
nie białkiem i tłuszczem. Z drugiej 
zaś strony przy wydatniejszych ru
chach jelit treść pokarmowa ulega 
dokładnemu przemieszaniu, dzięki 
czemu staje się bardziej dostępna 
dla działania soków trawiennych.

Nie zapominajmy też o tem, żc 
prócz tych właściwości odróżniają
cych jarzyny od innych pokarmów, 
wiele z nich ma dużą wartość od
żywczą, np. ziemniaki, buraki i 
marchew obfitują w węglowodany, 
jarzyny strączkowe w białko.

Owoce w djetetyce dziecka sta
nowią jedno z głównych źródeł po
dawanych witaminów. Mniejsza za
wartość w owocach soli mineral
nych, oraz odmienne cechy ich 
drzewnika, który jest gorzej zno
szony, niż drzewnik jarzyn — na
dają owocom znaczenie bardziej 
jednostronne w djetetyce dziecka, 
niż jarzyny.

INFORMACJE: 
tel. 9-65-17 

{w godz. od
7-ej do 10-ej 
i od 15-ej 
do 17- ej.

lHOV**TotClO[LEKo
1MAJATKU 

JASTRZĘBIE! 
, POW MM**l V

Pełnowartościowe mleko dla dzie
ci dostarcza maj. JASTRZĘBIEC.

Z tego krótkiego omówienia roli 
jarzyn ,i owoców widzimy, że za
chodzą między niemi różnice i że 
błędem jest zastępowanie jednych 
przez drugie. Zwłaszcza rażącym 
błędem — często popełnianym 
przez matki — jest podawanie nie
mowlętom kompotu w miejsce ja
rzyny, bowiem kompot nietylko nie 
zawiera szeregu ważnych dla ustro
ju soli mineralnych, lecz ponadto 
traci dużo witaminów wskutek go
towania owoców.

A zatem na pytanie, zawarte w 
tytule, odpowiemy: w racjonalnem 
odżywianiu dzieci uwzględnić mu 
simy zarówno owoce, jak i jarzy
ny. Każdy z tych składników po
karmowych ma odmienne znacze
nie i jeden przez drugi zastąpiony 
być nie może.

Dr. M. Stopnicka.
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Higiena, pielęgnacja i rozwój dziecka w obrazkach.
Co zabieramy na letnisko?

Najwygodniej spać we wiasnem łóżecz
ku. Łóżko wiklinowe najłatwiej wyno

sić na powietrze.

Wózek i na letnisku przydaje się do 
spacerów, jednak nie powinien zastę

pować dziecku łóżka.

Mycie dziecka na misce nie zastąpi mu 
codziennej kąpieli. Nie zapominajmy i o 

termometrze, zmywaku i t. p.

Kojec—to tania i dobra niańka. Można 
go postawić na werandzie, w lesie, 

w ogródku.

Naczynia kuchenne naszego maleństwa 
(rondelek, sito do jarzyn i t. p.), wędru

ją za niem wszędzie,
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Wzorowa apteczka na letnisko.

Żadnych środków czyszczą
cych bez polecenia lekarza.

W razie potrzeby — 
mała lawatywa z 
ciepłego naparu ru

mianku.

Taki prosty przyrząd pozwoli nam stale kon
trolować przyrost wagi niemowlęcia.

ton IX IKwWcWA I«»a5e. O0H.

MATRAE
8 MŁODA!

Zamiast się radzić sąsiadek, zabierzmy ze so
bą „Młodą Matkę" — naszego doradcę i przy

jaciela.

Dr. M. ZHKS.
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Jak gotować mleko?
„Nie będę pił mleka, nie znoszę 

zapachu mleka;, mam wstręt do 
mleka, otrząsam się na sam widok 
kożuszka" — oto zdania, skargi, 
grymasy, wprowadzające w roz
pacz te matki, które rozumieją, 
jak trudno w żywieniu dziecka za
stąpić mleko innemi pokarmami. 
Mały bąk. czy też „duży" siedmio
latek, ćwiczący z zapałem kromkę 
razowca i zapijający ją kubkiem 
mleka, czyż nie jest ideałem wie
lu matek?

Mleko jest tak potrzebnym po
karmem, tak właściwym i natural
nym, że to nieznoszenie występuje 
bardzo rzadko z powodu pewnych 
właściwości organizmu dziecięcego, 
polegających na złem przyswajaniu 
białka, zawartego w mleku. Naj
częściej grają tu rolę inne czynni
ki. To też należy wnikliwie zbadać 
pzyczyny nielubienia mleka.

Bardzo często wstręt do mleka 
dziecko przejmuje przez naśladow
nictwo swego najbliższego otocze
nia (niesłusznie mówi się wtedy o 
dziedziczności). Nie mniej często 
zbyt pochopnie oceniamy chwilowe 
grymasy jako stałe „nieznoszenie" 
mleka. Przekarmianie słodyczami i 
pokarmami o ostrym, wyraźnym 
smaku (wędliny, pieprzne pokar
my, musztarda, marynaty i t. d.) 

wywołuje u dzieci utratę apetytu 
do takich „mdłych" pokarmów, jak 
mleko.

Znacznie trudniej walczyć z naj- 
wżaniejszą przyczyną, jaką jest 
według mnie zły smak i zapach 
marnego mleka — zafałszowanego 
lub niedostatecznie starannie do
starczanego. To też walka o dobre 
mleko jest w interesie wszystkich.

Jakość mleka, którem obecnie 
rozporządzamy, zmusza do goto
wania go w obawie przed drobno
ustrojami chorobotwórczemi, które 
dostają się do mleka od zwierzęcia 
chorego, z kurzem w czasie udoju, 
od chorych ludzi, zajętych przy do
jeniu, cedzeniu, przelewaniu, mie
rzeniu i t. d.

Rzadko, niestety, możemy po
zwolić dzieciom, oczywiście więk
szym, pić mleko niegotowane. Do
wiadujemy się wtedy, że mleko 
jest smaczne i w ciągu pewnego 
czasu przyzwyczaić dziecko do chęt
nego spożywania mleka i pod inne
mi postaciami. Do dawania niego- 
towanego mleka upoważnia nas 
stwierdzenie przez weterynarza, że 
krowa jest zdrowa, stwierdzenie hi
gienicznego przebiegu dojenia i 
możliwość otrzymywania mleka na
tychmiast po udoju. Przytem naj
lepiej cedzić je już u siebie przez 
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czyste płótno lub watę. Jeżeii mle
ko dostarcza firma, to wymagać na
leży chłodzenia mleka w czasie 
przewozu.

Niezbędne ze względów higjeny 
gotowanie mleka zmienia, psuje je
go smak, a nawet zmniejsza war
tość, gdyż niszczy część wilami- 
nów i t. p. Aby szkody możliwie 
zmniejszyć, gotowanie powinno być 
przeprowadzone specjalnie staran
nie. Oto kilka wskazań pi a litycz
nych :

1. Przegotować mleko należy moż
liwie prędko po udoju, ewentual
nie natychmiast po przyniesieniu 
do domu; o ile jest to niemożliwe, 
mleko powinno stać w temperatu
rze 10—12° C. Mleka lekko nad- 
kwaśniałego, o zmienionym smaku, 

nie „polepszać" dodatkiem sody, 
gdyż to mleka nie naprawi.

2. Gotować mleko w naczyniu 
specjalnie do tego przeznaczonem. 
Najodpowiedniejsze są naczynia o 
zupełnie gładkiej powierzchni i 
dość grube, a więc łatwe do my
cia, w których mleko nie przywiera. 
Doskonałe są ze specjalnego szkła 
lub ogniotrwałej glinki (niestety, 
bardzo drogie); zupełnie dobre są 
żeliwne z nieobtłuczoną polewą., 
Przed wlaniem mleka naczynie 
trzeba popłókać letnią wodą, co 
chroni mleko od przywierania i 
przypalania.

3. Gotować mleko na najwięk
szym płomieniu, gdyż składnikom 
mleka najhardziej szkodzi długo
trwałe ogrzewanie. Błonkowaty ko-

„Czy przeprowadzanie kuracji tranowej 
w lecie jest wskazane?

Naogół utarło się przekonanie, że kuracja 
tranowa w lecie jest zbyteczna. Tymczasem 
pomijając już schorzenia, w których stały 
dowóz witamin do ustroju dziecka jest ko
nieczny (gruźlica, krzywica i t. p.), nawet u 
zdrowego dziecka wspieranie normalnego 
procesu wzrostu i rozwoju i uodpornienie 
ustroju przed chorobami wieku dziecięcego, 
jest zarówno ważne w lecie jak i w innych 
porach roku. Jeśli nawet w lecie dziecko 
przebywa więcej na dworze i korzysta z 
dobroczynnego wpływu powietrza i słońca, 
to nie jest to wystarczające, jeśli chodzi o 
dzieci wątłe, mało odporne i skłonne do ule
gania chorobom.

Jak jednak przeprowadzić kurację trano

wą w lecie? Przy pomocy tranu to jest 
często niemożliwe. Istnieją jednak wypróbo
wane pod względem leczniczym preparaty 
tranowe, które nie ustępują działaniu tra
nu. Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
JEMALT D-ra Wandera, Wyróżnia się 
on tern, że nie posiada zupełnie zapachu 
tranu, ma miły smak i apetyczną formę 
proszku, można go przytem stosować nawet 
w porze największych upałów, gdyż nie 
ulega zepsuciu, Stosowanie JEMALTU nie 
natrafia na żadne przeszkody, gdyż nawet 
najbardziej rozpieszczone dzieci chętnie go 
przyjmują. W Jemalcie znajdują się oprócz 
witaminów zawartych w tranie również wita
miny wzrostu A i B oraz witamin C. 
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żuszek, tworzący się przy 40—45°C, 
należy odsunąć, aby zapobiec gwał
townemu kipieniu mleka. "Gdy mle
ko zacznie wrzeć, zmniejszamy pło
mień i utrzymujemy mleko w sta
nie lekkiego wrzenia przez 3 minu
ty, co gwarantuje zabicie szkodli
wych drobnoustrojów. Potem mle
ko natychmiast ochłodzić w zimnej 
wodzie. Jeżeli przelewamy mleko 
do innego naczynia, to musi ono 
być doskonale wymyte.

4. Uniknąć formowania się ko
żuszka można przez mieszanie mle
ka w czasie ogrzewania, wrzenia i 
chłodzenia. Ważnein jest, że przy 

tukiem gotowaniu mleka smak je
go zmienia się znacznie mniej, niż 
wtedy, gdy pozwolimy na powsta
nie kożucha. Warto też pamiętać, 
że w kożuchu zbierają się najpo
żywniejsze części mleka, które mar
nują się, gdyż dzieci najczęściej 
odsuwają ze wstrętem najmniej
sze kożuszki.

Takie staranne gotowanie mleka 
pochłania trochę czasu, ale sowicie 
się to opłaca, gdyż unikniemy mar
notrawstwa, które zawsze ma miej
sce, gdy zaniedbamy właściwe po
stępowanie z mlekiem.

Marja Kapuścińska.

Odpowiedzi na najczęstsze 
pytania matek.O przegrzewaniu.

1. Kiedy mówimy o przegrzewa
niu?

Wtedy, gdy ustrój nie może wy
dalić szkodliwego nadmiaru ciepła.

2. Jakie mogą być skutki prze
grzewania?

Przegrzewanie odbija się ujem
nie na ogólnym rozwoju dziecka i 
prowadzi często do powstawania 
różnych chorób.

Najważniejsze z tych chorób - 
to krzywica i cierpienia żołądkowo- 
jelitowe.

3. Czy przegrzewanie może za
grażać życiu dziecka?

Może.

4. Czy cierpienia żołądkowa - je
litowe są rzeczywiście w dużej 
mierze zależne od przegrze
wania?

Tak. Wszelkie ciężkie zaburze
nia czynności przewodu pokarmo
wego stoją często w ścisłym związ
ku z przegrzewaniem.

5. Jak to sobie wytłumaczyć?
Ustrój dziecięcy, traci dużo wody 

(przez parowanie) — odwadnia się 
i wtedy nawet początkowo lekkie 
biegunki stają się ciężkicmi scho
rzeniami.

(i. Czy ciepłota pokojowa może- 
sprzyjać przegrzewaniu?

Może.
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7. W jakich warunkach?
Wtedy, gdy jest zbyt wysoka (po

nad 20° C), a powietrze duszne — 
przesycone parą wodną,

8. Kiedy najczęściej dochodzi do 
przegrzewania na spacerze?

Wtedy, gdy:
1) w czasie upału praży się 

dziecko na słońcu;
2) wózek jest głęboki i mało

przewiewny;
3) stawia się niepotrzebnie bu

dę.
9. A do czego wobec tego winna 

służyć buda?
Do zabezpieczenia dziecka przed 

słotą i silnym wiatrem.
10. Czego należy unikać w ubio

rze dziecka, by nie narażać go
na przegrzewanie?

Zbyt ciepłego ubierania. Ubranie 
winno być lekkie i przewiewne.

11. A czy można zatem zakładać 
dzieciom gumowe majteczki, 
zawijać w ceratę i t. p.?

Stanowczo nie można.
12. Jaka pościel sprzyja prze

grzewaniu?
Puchowa — becik z pierza, po

duszka, pierzyna.
13. Czy nawet wtedy, gdy wy

jeżdża się na spacer, nie na
leży przykrywać dziecka pie
rzyną?

Nie należy. I wtedy wystarczy 
flanelowy kocyk, a jeśli jest chłod
niej kołderka watowana.

Dr. P. Wójciak.

Chemiczna Fabryka dawniej Sandoz. Bazyleja, Szwajcaria 

„CALCIUM ASANDOZ'1 
-------------------------------------- SANDOZ----------------------------------------

stuprocentowo czysty, bez żadnych domieszek, a przez to najtańszy

preparat wapniowy
w

gruboziarnistym proszku, tabletkach czekoladowych 
lub tabletkach musujących, które dają bardzo smaczną 

limoniadę.
Prosimy poradzić się lekarza i żądać w najbliższej aptece. 
Marka „SANDOZ**  jest marką światową, gwarantuje wysoką klasę produktu.
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Podsłuchane rozmowy.
, SMetoda przykładów".

— Wydoje mi się, że w obecnej 
dobie prawie połowa rodziców do

znaj e niepowodzenia w wychowa
niu swych dzieci — powiedziała 
pewna pani na dyskusyjnem ze
braniu, poświęconem sprawom wy
chowawczym.

— Wszak większość z nich nie 
zwraca najmniejszej uwagi, a na
wet powiedzmy szczerze, nie zda- 
je sobie sprawy, jak wielkim czyn
nikiem w osiągnięciu powodzenia 
pedagogicznego jest atmosfera do
mowa, takt, łagodność i umiejęt
ność postępowania, nie wyklucza
jące zupełnie stanowczości. Jak 
wielki wywierają one wpływ na 
kształtowanie się dziecka, jak naj
szlachetniejsze postanowienia i naj
lepsze myśli rodzą się w głowie Iren- 
ki czy Józia właśnie dzięki miłemu, 
taktownemu postępowaniu domu.

Dziś mało się dba, o te narodzi
ny wzniosłej myśli, mało przywią
zuje wagi do szlachetnych przy
zwyczajeń, mało daje spokoju, po
gody i radości dzieciom. Dostają 
one zaledwie jakie takie podstawy 
moralne.

— Nie przypuszczam, iż twierdzi 
Pani, że było tak zawsze — odez- 
waał się inna Pani z pośród zebra

nych. — Choć — ciągnęła dalej — 
sądząc po niezbyt pomyślnych wy
nikach rodziców dziesiejszych, na
leżałoby przypuszczać, że i rodzice 
tych rodziców nie mogą pochwalić 
się sukcesem wychowawczem.
j — Ależ rozumie się, że nie my
ślę, iż sprawa ta stała zawsze tak 
źle, jak dzisiaj. Przeciwnie wydaje 
mi się nawet, że rodzice przeszłych 
pokoleń byli wzorami dla swych 
dzieci i świetnemi ich przewodni
kami, a więc wychowywali swe la
torośle dobrze.

— Jakżeż, więc wytłumaczy Pani 
fakt, że dzieci tamtych rodziców 
nie mają, powiedzmy, tak zupełnie 
szczęśliwych wyników.

A, wie Pani, że nigdy nie za
stanawiałam się nad tern pytaniem 
— odpowiedziała zagadnięta tro
chę zażenowana.

Inna Pani z pośród zebranych 
uśmiechnęła się nieznacznie i pro
sząc o glos powiedziała:

— Wiele zastanawiałam się nad 
tą sprawą i doszłam do przekona
nia, że błąd, który robią dzisiejsi 
rodzice w wychowaniu dzieci, po
lega na tern, że wiele „moralizują", 
..prawią kazania', korzą, a nie sta
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rają się opierać wychowania na 
stosowaniu „metody przykładów.

Metody przykładów! Jak Pa
ni to rozumie? Nic nie słyszałam 
o takiej metodzie wychowawczej!— 
powiedziała ze. zdumieniem jakaś 
inna Pani.

— Przyznają Panie, że gdy chce- 
my wyszyć serwetkę na stolik lub 
zrobić poduszkę na tapczan, to naj
pierw obmyślamy sobie ich fason, 
kolor, wielkość, często nawet wy
mierzamy ją, a następnie długo 
myśłimy nad deseniem, po zdoby
ciu którego zabieramy się dopiero 
do wykonywania roboty. Jak wi
dzimy trudu i zachodu wiele.

— A cóż robią rodzice? Czy szy
kują się do wychowania swego 
dziecka? Czy obmyślają jakiś plan 
postępowania? Czy wyznaczają so
bie drogę, którą będą korczyć, wy
chowując Jadzię czy Jerzyka? Nie. 
Ich postępowanie jest tylko wyni
kiem przypadku, całkowicie zależy 
od nastroju i chwilowego usposo
bienia. Brak im jakiejkolwiek rów
nej linji postępowania, cierpliwo
ści, spokoju. Czasami surowo uko
rzą dziecko, za błahe stosunkowo 
przewinienie, powiedzmy za niepo- 
danie gazety czy popielniczki, bo 
to niby nieposłuszeństwo.

— A dlaczego tak postąpią? Bo 
właśnie w tym momencie byli po
drażnieni. Na kim skupiło się ich 
-denerwowanie? Na Stasiu lub He
lence. Kiedyindziej znów Janek na
prawdę zasłużył na surową naganę, 
ale rodzice są w dobrym humorze 
lub nie mają ochoty na „awantu-

Lecz nie możno sie dziwić, skoro 
już w trzecim miesiącu życia zna
lazł wiernego przyjaciela, klóry 
niegdyś był leż najlepszym przyja
cielem jego maiki i babki. Przyja
cielem tym jest Neslle’a mqczka 
dla dzieci. Teraz już Pani rozumie, 
skąd płynie u tego dziecka tak 
wielka radość życia Mqczka Ne- 

st)e'a zawiera najlepsze pełnoiłuste 
mleko, jest lekkostrawna, niezmier
nie pożywna i wyborna w smaku. 
A przylem lak łatwo jq przyrządzić, 

że nadaje sie doskonale do 
zbierania z sobą w podróż. Jeśli 
Pani chce. by dziecko jej było zdro
we i wesołe, nie należy mu skąpić 

wypróbowanego pokarmu, jakirp
iesl

Mi Mud
Próbna puszkę oraz broszurę ..Rady Lekarskie dla Mło
dych Matek" wysyła bezpłatnie na żądanie; FERDYNAND 
STADELMAN Generalny Przedst. na Polskę i mandat, firmy 
Nesilś and Anglo-Swiss Condensed Milk Co., Vevey 

w Szwajcarii, ze skład, konsygnacyjną w Gdyni 
Gdyoia. skrytka pocztowa 113

rę“, udają więc, że przewinienia 
nie spostrzegli i wszystko przecho
dzi spokojnie.

Cóż za rezultaty wychowawcze 
może dać taka metoda postępowa
nia?

- No, proszę Pani, jeśli chodzi 
o stosowanie dyscypliny to dawniej 
obchodzono się z dziećmi bardzo 

surowo, może nawet surowiej niż 
dziś, ale przemówienie Pani nie wy
jaśniło nam wcale „metody przy
kładów" o których Pani wspomnia
ła.

■— Tak, to prawda. Otóż rodzice, 
którzy wychowanie opierają na 
używaniu przykładów są przede-
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wszystkiem konsekwentni w swem 
postępowaniu i swych wymaga
niach; przy rozstrzyganiu postano
wienia opierają się na glębokiem 
przekonaniu i przemyśleniu, że mu
si ono brzmieć właśnie tak. a nie 
inaczej.

Przykład jest tu zlotem prawem, 
które kształtuje życie ich dzieci, 
one zaś są posłuszne temu prawu, 
bo czują że reguluje ono stosunki 
nietylko z rodzicami i domownika
mi, ale i z dalszem nawet otoczę 
niem.

Dzięki temu prawu rodzice nie 
postępują z dzieckiem tak, jak nie 
chcieliby, aby postępowano z niemi, 
gdyby byli na miejscu dziecka.

Wynikiem takiego postępowania 
jest wzajemny szacunek, zaufanie, 
wiara oraz zgodne współżycie ze 
wszystkiemi domownikami.

Rozpatrzmy to jeszcze na przy

Porady wychowawcze.
II. Dziecko nadpobudliwe.

W poprzednich Poradach Wy
chowawczych podaliśmy ogólne wy
tyczne, jakiemi należy się kiero
wać w postępowaniu z nerwową 
dziatwą. Dzisiaj przechodzimy do 
poszczególnych typów dzieci nerwo
wych i metod postępowania z niemi. 

kładach: dziecko, które rozlało mle
ko na podłogę nie będzie zgromio
ne, skrzyczane, albo uderzone, ale 
otrzyma ściereczką własnoręcz
nie plamę usunie. Jeśli stłucze szy
bę, czy talerzyk w domu swoim, czy 
u sąsiadów, zamiast wymówki lub 
„bury" wytłumaczymy mu, że zmu
szone jest szkodę wynagrodzić, po
krywając ją z „własnych" uskłada
nych pieniędzy. To jest, właśnie, ta 
metoda przykładów, która pozwoli 
dziecku zrozumieć logiczną łącz
ność między jego niefortunnym 
„wyczynem" a następstwem stąd 
płynącem.

Wynikiem takiego postępowania 
będzie zrozumienie dokładne i na
branie przekonania przez dziecko, 
że każdy zły postępek pociąga za 
sobą naturalną karę.

L. Barańska.

Wzmożona nerwowość polega na 
nadpobudliwości psychicznej. Ta 
nadpobudliwość występuje w dzie
dzinie uczuciowej, psychomotorycz
nej i zmysłowej.

Zależnie od tego, jaki rodzaj po
budliwości przeważa, możemy wy

różnić 3 typy nerwowych dzieci, a 
mianowicie dziecko nadpobudliwe 
uczuciowo, psychomotorycznie, u 
którego nadpobudliwość najsilniej 
występuje w sferze zmysłowej.

Nadpobudliwość uczuciowa cha
rakteryzuje się bardzo chwiejną 
równowagą uczuć. To, co u nor
malnego osobnika wywołuje drob
ną przykrość lub przyjemność, in- 
terującą nas obecnie kategorję mło
docianych wprowadza w stan wiel
kiego smutku lub wielkiej radości. 
Z tego powodu omawiany typ dziec
ka jest bardzo skłonny do silnych 
wzruszeń, następstwem czego jest 
wzmożona afektywność.

Młodociani, których cechuje nad
pobudliwość uczuciowa, łatwo wpa
dają w różne afekty, jak np. afekt 
gniewu, lęku, złości. Mówiąc języ
kiem potocznym, oni zbytnio się 
wszystkiem przejmują i dlatego ich 
reakcja uczuciowa jest niepropor
cjonalna do przyczyny. Drobne nie
powodzenia przeżywają jako trage- 
dje. (idy się pogniewają na towa
rzyszy swych zabaw, czy nawet, gdy 
czują żal do rodziców czy opieku
nów, w bardzo ostrej formie dają 
wyraz swoim uczuciom: awanturu
ją się, wymyślają; łatwo mogą rękę 
podnieść i to nawet na dorosłą oso
bę, do której są bardzo przywiąza
ni.

Spotęgowana drażliwość tłuma

czy się tern, że stan wzruszenia uze
wnętrznia się w szybkiej i silnej 
reakcji ruchowej. Dlatego to mówi
my o tycli dzieciach, że są popędli- 
we, gwałtowne, niecierpliwe. Ich 
postępowanie jest jakby spóźnione 
do wieku, to znaczy, że zachowuje 
się tak, jak normalne dzieci w wie
ku znacznie młodszym, chociaż in
teligencja osobników nerwowych 
nie jest upośledzona, tylko silniej
sze wzruszenie hamuje rolę rozwa
gi i dlatego ich reakcja wyznaczo
na jest głównie przez sam popęd.

Jednakże niewspółmierność uczuć 
do bodźców uzewnętrznia się w 
omawianej katcgorji młodocianych 
nie zawsze tylko w ten sposób, że 
reakcja uczuciowa jest zbyt silna w 
stosunku do wywołującej ją pod
niety.

Dzieciak nerwowy pewnemi spra
wami bardzo się przejmuje, na in
ne zaś jakby nie zwracał żadnej 
uwagi.

Przeważnie nadwrażliwość uczu
ciowa wywołana jest tylko sprawa
mi, które bezpośrednio dotyczą oso
by dziecka, zaś smutek i radość oto
czenia często nie znajduje w jego 
duszy najmniejszego oddźwięku, 
albowiem z nadpobudliwością-uczu- 
ciową idzie czasem w parze wybu
jały egoizm i egocentryzm.

Co do trwałości stanów uczucio
wych, to również obserwujemy u

£

Dziecko spocone ?-Przysyp Pudrem HebeSzofmana
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omawianego typu różne odchylenia 
od normy.

Przeważnie nadmiernej pobudli
wości uczuciowej towarzyszy płyt
kość uczuć, t. zn., że chociaż stany 
uczuciowe są bardzo intensywne, 
jednakże czas ich trwania jest 
krótki. Uczucia szybko się zmienia
ją, nawet łatwo przechodzą w kon
trastowe. U tych dzieci śmiech szyb
ko następuje po płaczu. Mówimy o 
nich, że mają usposobienie jakby 
spóźnione do wieku. Albowiem u 
normalnych osobników tylko w bar
dzo wczesnem dzieciństwie szybko 
zmieniają się nastroje.

Jednakże w omawianej grupie 
dzieci obserwujemy i takie wypad
ki, że wzmożonej pobudliwości 
uczuciowej towarzyszy skłonność 
do długotrwałych stanów uczucio
wych. Uczucia tych młodocianych 
są jakby sztywne i trudno ulegają 
modyfikacji. Interesująca nas obec

nie kategorja dzieci łatwo poddaje 
się nastrojom, które nieprędko je 
opuszczają. Stanowi to podatny 
grunt do poddawania się prądowi 
mimowolnych skojarzeń, do rozwo
ju silnej skłonności, do marzeń na 
jawie.

Z powodu skłonności do silnych 
wzruszeń, którym towarzyszą 
wzmożone reakcje ruchowe, u dzie
ci nadpobudliwych uczuciowo ob
serwujemy spotęgowaną „męczli- 
wość“. Silnie przeżywają wszystko 
one, łatwo się wyczerpują i dlate
go często występują u nich stany 
intensywnego znużenia.

Po tern ogólnem scharakteryzo
waniu typu dziecka, u którego 
przeważa nadpobudliwość uczucio
wa, podamy w następnych Pora
dach Wychowawczych wytyczne, 
jakiemi kierować się należy w wy
chowaniu tych młodocianych.

St. Warszawska.

WYPOŻYCZAMY 
WAGI NIEMOWLĘCE 
NA DOGODNYCH WARUNKACH 
WIADOMOŚĆ W ADMINISTRACJI PISMA 

ul. Litewska Nr. 16. Telefon 9-41-IM).
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Wakacje i dobre ich spędzenie.
Wakacje to wielkie słowo, które 

budzi rój wspomnień z niedawnej 
lub dawnej przeszłości i uśmiecha 
się do nas beztroską, swobodą i we
selem. Pamiętamy nasze wakacje 
i chcemy dobrych wakacji dla na
szych dzieci. Obok tego szczerego, 
z głębi macierzyńskich serc płyną
cego pragnienia, wysuwa się cicho 
myśl inna, egoistyczna, dyktowana 
instynktem samozachowawczym. 
Chcemy i my odpocząć i nam się 
coś należy! I słusznie! matkom na- 
równi z dziećmi należy się wypo
czynek, urlop od codzienych zajęć 
domowych i związanych z niemi 
kłopotów. Wypoczynek matki wska
zany jest również ze względu na 
dobro dziecka, gdyż pogoda i zdro
wie zdobyte przez nią stanowić bę
dą o dobrym jej nastroju w zimie 
i dadzą pożądany nastrój w domu.

Sprawę zatem wakacji dla dzieci 
należy zatem rozpatrywać również 
z punktu widzenia dobra matki i 
jej prawa do odpoczynku.

Dziecko rodziny miejskiej, prze
ciętnie zamożnej przebywa z rodzi
cami na wakacjach do lat mniej- 
więcej dziewięciu czyli do okresu 
pełnego wejścia w życie szkolne i 
udziału w obozach i kolon j ach 
szkolnych. Okres ten do lat dziesię

ciu zamyka w sobie dwa okresy — 
dwie fazy życia dziecka stawiające 
odrębne wymagania dla organizacji 
wypoczynku wakacyjnego. Pierw
szy obejmie dziecko od lat 2 do 5, 
drugi od 5 do 10.

W okresie pierwszym dziecko nie 
potrzebuje jeszcze towarzystwa do 
zabawy —• zainteresowane najbliż- 
szem otoczeniem znajduje w niem 
nieprzebrane źródło badań i ob
serwacji, nie potrzebując silnych i 
różnorodnych wrażeń. To co naj
bliższe — bogactwem wyobraźni ce
chującej ten wiek, rozszerzone 
i pogłębione wystarcza mu najzu
pełniej. Zainteresowanie pracą jest 
jeszcze niewielkie — dziecko odda- 
je się zabawie dla samej zabawy. 
Niezmęczonc szufladkowym rozkła
dem dnia dziecka szkolnego, dziec
ko do lat 5-ciu potrzebuje swobod
nego poruszania się w otoczeniu ale 
wymaga i na wakacjach dobrze usy
stematyzowanego rozkładu dnia. Sy
stem nerwowy słaby, reaguje do
brze na monotonję życia z małemi 
od niej odchyleniami.

Poczynając od lat mniejwięcej 
pięciu zasiąg zainteresowań dziec
ka zaczyna się stopniowo zwięk
szać. Możliwości ruchowe rozsze
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rzone znacznie pozwalają na odda
lanie się od domu. Bardziej objek- 
tywny stosunek do przyrody zbliża 
dziecko do niej i wymaga poznania 
dokonywanego w różny czasem bar
dzo karkołomny sposób. Dziecko 
uspołeczniające się coraz bardziej 
pragnie już wtedy towarzystwa ró
wieśników, umie się bawić w zespo
le dzieci. Towarzystwo starszych 
osób z tak bardzo odrębnemi jego 
wiekowi wymaganiami zaczyna 
przeszkadzać dzieciom, wtedy kiedy 
dla małych słabych fizycznie i nie- 
dorosłych umysłem było ono intui
cyjnie szukaną ostoją i zapewnie
niem bezpieczeństwa. Przedział lat 
między starszemi. a dziećmi w okre
sie lat siedmiu akcentuje się wy
raźniej dzięki wspomnianej już 
możności fizycznego wyzwolenia się 
z pod opieki.

Od wszystkich tych względów na
leżałoby uzależnić miejsce pobytu 
i organizację letniskowego okresu. 
Miejsca wyjazdów rodzin z dziećmi 
małemi można podzielić na trzy 
grupy: l-o Mieszkanie w wynaję
tym lokalu w miejscowości pod
miejskiej lub podgórskiej z t. zw. 
własnem gospodarstwem. 2-o W 
pensjonacie we dworze. 3-o W pen
sjonacie w miejscowości uzdrowis
kowej lub podmiejskiej. Dla dzie
ci małych najodpowiedniejszem 
wydaje mi się prowadzenie własne
go gospodarstwa w lokalu wynaję
tym, zapewnia to bowiem djete- 
tyczną kuchnię odpowiednią do 
młodego wieku, umożliwa izolację 

dziecka, chroniąc od zetknięci! z 
chorobami zakaźnemi — oraz po
zwala na życie w otoczeniu rodzi
ny najbliższej. Ze względu jednak 
na dobro matki można w tym okre
sie wieku dziecka, zgodzić się rów
nież na pensjonat w miejscowości 
uzdrowiskowej. Dla dziecka star
szego, interesującego się pracą oto
czenia, jedynem odpowiednim 
miejscem dla spędzenia lata wyda
je mi się dwór wiejski zagospoda
rowany. Odpoczynek od wszelkiej 
czynności tak bardzo upragniony 
przez dorosłych po uciążliwej pra
cy rocznej nie odpowiada, a nawet 
demoralizuje dzieci. Poznanie pra
cy wiejskiej prócz walorów przy
jemnościowych, daje dziecku moż
ność zrozumienia stosunku wy
miennej pracy pomiędzy wsią a 
miastem — zrozumienia odłamu 
rzeczywistego życia, który ginie dla 
tych dzieci które stale wyjeżdżają 
z miasta tylko do miejsc uzdrowis
kowych, lub pensjonatów podmiej
skich. Urozmaicony teren otoczenia 
dworu, duże drzewa, różnorodne 
budynki, (nietylko mieszkalne) od
powiadają również rozszerzonemu 
polu zainteresowań starszego dziec
ka. Życie dorosłych koncentruje się 
wówczas w parku czy ogrodzie lub 
korcie tennisowym, życie dzieci na
tomiast w części gospodarskiej. Do 
takiej miejscowości, miłej, raz wy
branej, należałoby wracać z dzieć
mi (nie młodzieżą) kilkakrotnie. 
Powrót do tych samych drzew na 
które się wchodziło przeszłego ro-
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ku, <lo zakopanych pod drzewami 
kasztanów — skarbów — do psa 
Burka, serdecznego przyjaciela i 
kotki Miauczki, oraz szeregu innych 
wspomnień da dziecku dużo rado

ści i wyzwoli jego umiejętność 
przywiązywania się szczerego.

(d. c. n.).

Z. Bogdanowiczowa.

Le skrzynki do listów.
Ostrożnie z naświetleniami słoneczneini!

Pani Zofji B. w Lublinie.
X

Ma Pani rację, że słońce, to zdro
wie. Promienie słoneczne hamują 
rozwój drobnoustroi chorobotwór
czych, a niekiedy je niszczą mają 
one dobroczynny wpływ na układ 
nerwowy człowieka, na narządy od
dechowe, krążenia i t. d. Słowem, 
wśród dobroczynnych czyników 
zdrowia słońce zajmuje jedno z 
pierwszych miejsc. Istnieje cały 
szereg chorób skórnych, które le
czą się promieniami słońca. Niedo
krwistość, krzywica, zołzy popra
wiają się pod wpływem promieni 
słonecznych.

Wśród szeregu ogółu słońce zna
lazło należytą ocenę. Mieszkania 
niesłoncczne mają dziś mniejszą 
wartość. Jasny, słoneczny dzień do
datnio wpływa na nasze samopo
czucie. W najnowocześniejszych 
budynkach mieszkaniowych i pla
nach architektów widzi się, jak du
żą zwraca się obecnie uwagę na na
leżyte usłonecznienie i oświetlenie 
mieszkań. Nie tak dawno jeszcze 
ucieczka przed słońcem i upodoba
nie do bladej cery przeszło obecnie 

w poszukiwanie słońca i upodoba
nie do cery czerstwej, opalonej.

W takim ogromnym przeskoku 
od unikania słońca, chowania się 
przed niem do poszukiwania tego 
słońca i wykorzystywania jego pro
mieni nietrudno jest o przesadę.

świadkami tej przesady i nadu
żywania dobroczynnego działania 
słońca jesteśmy często w upalne dni 
lata. Pragnienie opalenia się na 
słońcu na bronzowo, czekoladowo 
w zbyt krótkim czasie, nieraz w 
ciągu jednego dnia, prowadzi naj
częściej do tego, że skóra ulega roz
ległym oparzeniom i, zamiast ocze
kiwanej bronzowej lub czekolado
wej barwy, zjawiają się na niej bo
lesne pęcherze, niełatwo się gojące.

Sądząc z pytań, zawartych w liście 
Pani, obawiam się, że Pani nieda
leko jest od tej przesady. Bo pocóż 
Pani nosi się z zamiarem opalania 
na słońcu swego meleńkiego dwu
letniego Januszka? A może Pani za
lecili lekarze, w takim razie, to co 
innego. Bo jeżeli nie ma Pani wy
raźnego zlecenia, to specjalnie nic 
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trzeba go opalać. Wystarczy jeżeli 
przez cały dzień na wsi będzie on 
na powietrzu.

Wypadnie tak z jego ciągłego ru
chu, ustawicznej niemal zabawy, że 
znajdzie się on zarówno na słoń- 
u jaik i w cieniu.

Bez żadnego więc przymusu a 
nawet bez wiedzy samego Januszka 
sprawa opalenia się będzie dla nie
go sama przez się uregulowana.

Są jednak pewne cierpienia, w 
których naświetlania słoneczne są 
bardzo wskazane.

Naświetlania takie należy jednak 
wykonywać planowo, ostrożnie. Na
świetlamy więc w pierwszym dniu 
przez pięć minut podudzia i przed
ramiona, w drugim to samo przez 

dziesięć minut, a ramiona i uda 
przez pięć, w trzecim dniu przez 
pięć minut plecy, a poprzednie czę
ści ciała przez dziesięć minut; na 
czwarty dzień przez pięć minut 
brzuch, w piątym piersi również 
przez pięć minut, a inne części cia
ła już poprzednio naświetlane przez 
10—15 minut. Dochodzimy stop
niowo do półgodzinnych naświetleń 
całego ciała 1 raz dziennie. Od tego 
ogólnego planu mogą być nieznacz
ne odchylenia.

Bezplanowe naświetlania sło
neczne są często niebezpieczne w 
wieku dziecięcym. Naświetlania 
można uskuteczniać w wypadkach 
wyraźnych wskazań lekarskich i 
według powyższego planu.

Dr. St. Średnicki.

Odpowiedzi na
1. Pani B. Nowakowskiej. Istot

nie ,becik" z pierza w tej chwili nie 
nadaje się do użytku. Najlepszy jest 
t.becik“, w którym materac jest z 
włosia lub trawy morskiej, wierzch 
zaś powinna stanowić zwykła koł
derka watowa lub kocyk flanelowy, 
parokrotnie złożony, przymocowa
ny do materacyka. Można je dostać 
każdym większym sklepie poście
lowym.

2. Pani W. Franczakowej. Prze
dewszystkiem dziecko Pani, liczące 
w tej chwili 4 miesiące, powinno 
otrzymywać ten pokarm, który Pa
ni ma w piersi, nawet gdyby go by- 

listy rodziców.
ło bardzo niewiele. Jako dodatek do 
piersi może służyć mieszanka — 
mleko, klej owsiany w stosunku 
2:1+ jedna — półtory łyż. od her
baty cukru na 100 gr. mieszanki. 
100 gr. kleju owsianego powinno się 
otrzymać z 1 — l1/^ łyżki stołowej 
płatków. Porcja jednorazowa przy 
6 posiłkach dziennie powinna wy
nosić koło 150 gr. (pokarm + mie
szanka). Fosfatynę dziecko Pani 
napewno zniesie, jednak w tej 
chwili małej wystarczy klej owsia
ny. Lekarstwo przepisane powinno 
dziecko zużyć. Pozatem trzeba roz
począć podawanie soków.



260 MŁODA MATKA Nr 11

W razie biegunki dziecka do 
przybycia lekarza może Pani za
miast cukru zwykłego zastosować' 
do mieszanki mlecznej Nutrojnalt 
Wandera w tej samej ilości co cu
kier, przytem lepiej będzie zmienić 
stosunek mleka do kleju na pół na 
pół.

3. Pani S. Parcińskiej. 8-mie- 
sięczna córeczka Pani powinna do
stawać 5 razy jeść co 4 godziny. 
Przytem wielkość poszczególnej 
porcji nie potrzebuje przekraczać 
180 gr. 6-a — pierś i mleko z cu
krem i sucharkiem do 180 gr. w su- 
mei, 10-ta — kaszka (manna, kra
kowska, przetarte herculo) na sma
ku z jarzyn i jarzyny, 14-a—180 gr. 
mleka + D/ś łyż od herb, cukru z 
dodatkiem jakiejś kaszy lub fosfa- 
tyny, 18-a — pierś i zupa jarzy
nowa do 180 gr. w sumie, 22-a — 
jak o 14-ej. Do jedzenia małej pro
szę nie zmuszać. Ilość soków po
winna wynosić koło 40 gr. na dobę. 
Godziny posiłków należy . ściśle 
przestrzegać. No i trzeba się trochę 
uzbroić w cierpliwość i grymasy 
dziecka przeczekać. Miesięczny 
przybytek wagi dziecka nie potrze
buje przekraczać 400 gr.

4. Pani M. Świątkowskiej. Wszel
kie wysiłki fizyczne, jakie 4-mie- 
sięczny synek Pani robi sam o wła
snych siłach, są dla niego tylko po
żyteczne i nie należy w tem przesz
kadzać. Pledzik przy noszeniu 
dziecka może zastąpić becik, o ile 
tylko dziecko jest owinięte tym ple
dem dobrze i ścisło. Ospę małemu 

można zaszczepić jeszcze w czerw
cu.

5. Pani II. Zarębinie. Dziękuje
my za uznanie. Pismo musi być ak
tualne i musi poruszać wiele naj
różniejszych tematów, stąd poszcze
gólne artykuły nie mogą być zbyt 
długie, zresztą dla większości czy
telniczek byłoby to zbyt nużące. Z 
tego, co Pani powiedziała o swoich 
dzieciach, sądzimy, że lato powin
ny one spędzić raczej w klimacie 
podgórskim niż równinnym.

6. Pani M. Zajfertowej. Owo- 
maltyna Wandera jest preparatem 
bardzo bogatym w witaminy a rów
nocześnie bardzo pożywnym. W 
■związku z tem zastosowanie jej 
w <1 jecie karmiącej wydaje się nam 
specjalnie celowem. Ustrój ludzki 
sam przez się witaminów nie wy
twarza i korzysta tylko z tych, któ
re otrzymuje z pokarmami. Z mle
kiem matki dziecko otrzymuje wi
taminy również tylko w tym wy
padku, gdy karmiąca spożywa je 
w dostatecznej ilości.

7. Pani S. Ślędzińskiej. 3 mie
sięczny synek Pani powinien być 
karmiony wyłącznie piersią. To, że 
Panią „karmienie trochę męczy", 
doprawdy nie może być powodem 
do odstawiania chłopaka od piersi. 
Większe ślinienie się w tym wieku 
jest zjawiskiem normalnem.
8. Pani L. Markowej. Odpowiedź 

wysłaliśmy przez pocztę. Żądane 
numery prawdopodobnie już Pani 
otrzymała.


